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Zadania rządu i sejmu
Przeżywamy bardzo ciężką dla państwa 

chwilę. Toczy się dyplomatyczna walka o 
Górny Śląsk. Jodynie Francya stoi na sta- 
nowiśkiu potokiem. Natomiast Lloyd Geor- 
ge wygłosił onegdaj w parlamencie angiel
skim mowę popierającą stanowisko Nie
miec. Również wrogie Polsce stanowisko 
zajmują Włochy. Nieudolna dypłomacya poi 
ska z ks. Sapiehą na czele nie może się zńo 
być na energiczny krok. To też na posiedze
niu sejmowej komisyi spraw zagraniczny ch, 
gdy postawiono sprawę votum zaufania dla 
min. Sapiehy, ani jedno stronnictwo nie o- 
świadiczyło się za nim. Wobec tego Sapieha 
ustępuje. Chwieje się też cały rząd Witosa, 
który nie może sobie dać rady ani z truidnor 
ściami polityki zagranicznej, ani też iwte- 
wnętnjnej. Sprawa Wilna dotąd nie zała
twiona. Mimo więc upływu przeszło 2 lat 
od1 końca wojny światowej, Polska nie ma 
granic (na Górnym Śląsku i w Wileńszczy) 
żnie). i

i bolesne diziejie tej najbardziej próletaryackiej 
iz iziem polskich zdają się dóbtegać do końca. 
RobOtoiik śląski) krwią i zwycięstwem, orężniem 
zaznaczył islwioją wiodę połączenilai siię |z> Polskę, 
a wyrok, kóialićyli1 z tytułu -ąwleigio i^wycięistwla naid 
nteimfciajmii dyktującej prawa także i tym naro
dom, których nie zwyciężyła, mia zapaść nieba
wem. ».

Nic dobrego nie można silę po tym wyroku 
spodlzfewiać. Od pierwszej ch^fiii gdy zwycięska 
koalieya jęła krajać i przykrawać doi potrzieib 
siwego kapitału żywę ciała 'narodów stało isię 
widbciztoean, że myśl o samooikreślienilu 'narodów 
jest jej tak idlalieka, jak nauka Chrystusa kis. Lu
tosławskiemu. Odczuli to krWalwb polscy robo
tnicy obu Śląiskólw. Nie chcianoi ni iw Piaryżu, Uf 
w Londynie, ni w Rzymie słyszeć głosu ich Wo
li, a gdy się przedarł mimo wszystkie przeszko
dy jawnie jtuż oświadczono, że nie ó ludziach

(Sejm wprawdzie jeszcze w marcu uchwa,- 
lił konstytucyę, jednakowoż dotąd nie ogło
szono ustawy konstytucyjnej w dzienniku 
ustaw państwa, a zatem nie weszła ona w 
życie. Ani rząd, ani sejm nie spieszy się z 
uchwaleniem ordynacyi wyborczej do sej
mu, poczem powinny być rozpisane nowe 
wybory. Przeciwnie sejm w najbliższych 
dniach: ‘ma uchwalić ustawę przejściową, 

która ma zapewnić dalszy żywot do nowych 
wyborów, których 'termin nie jest oznaczo
ny. Jeżeli sejm ma jeszicze obradować, to por 
winien zająć się uchwaleniem ustaw, któ- 
reby praktycznie wprowadziły wolności kon 
stytuicyjne, a mianowicie ustawę o zgroma
dzeniach, o stowarzyszeniach, o wolności 
prasy oraz strejków (koalicyi-. Przecież do
tąd: jeszcze obowiązuje w byłej dzielnicy au- 
stryackiej ustawa o stowarzyszeniach, która 
zabrania kobietom należeć ido stowarzyszeń 
politycznych. Polecamy tę sprawę pos. tow. 
Mora czewiskiej.

Sejm powinien przyspieszyć pracę nad u- 
stawąmi o samorządzie wiejskim’ i miej
skim. Subkomitet, wybrany dla opracowa
nia ordynacyi wyborczej do rad miiejiskiich, 

Górny Śląsk w niebezpieczeństwie!
Niad Górnym Śląskiem ważą się losy. Knjwiawe

w skład którego wszedł między innymi pos. 
tow. dr Marek, powinien jak najprędzej 
sprawę tę załatwić, by ustawa mogła być u- 
chlwalona przed wakacyami. Stosunki bof 
wiem w małopolskich radach miejskich są 
tak skandaliczne, że nowe wybory do rad 
miejskich są naglącą koniecznością. Rady 
miejskie powinny być szkołą życia polity
cznego i przygotowywać do dalszej pracy 
działaczy politycznych.

NajWażniejszem zadaniem ‘sejmu i rządu 
musi być poprawa finansów państwa. Na
leży jednak rozpocząć od paskarzy, a nie od 
robotników i urzędników, jak to było z po
datkiem, dochodowym, który zaczęto ścią
gać za r. 1921 (zamiast za r. 1920) przy wy
płacie zarobków. Ciężar podatków musi 
spaść głównie na barki paskarzy (kupców, 
fabrykantów, większych rzemieślników, o- 
bszarników i bogatych kmieci), którzy dziś 
skórę ściągają z konsumenta. Sejm musi 
uchwalić odpowiednie ustawy podatkowe, 
rząd zaś musi zorganizować administracyę 
skąrbową, któraby szybko’ i bezwzględnie 
wzięła isię do ściągania podatków od ludzi 
bogatych. Dotąd bowiem w byłej dzielnicy 
rosyjskiej niema wyszkolonych urzędników 
skarbowych i podatków się nie ściąga.. Rząd 
mlusi wreszcie wejść na tę drogę, niemiłą 
dla paskarzy wistowych i miejskich, a za 
przestać wybijania nowych miliardów ma
rek, CO’ potęguje tylko drożyznę.

Radykalna polityka podatkowa wymaga 
radykalnego rządu. Utworzenie zaś takiego 
rządu jest niemożliwe wobec tego, że wię
kszość sejmu jest reakcyjna. .Dlatego też 
sejm powinien załatwić tylko najkoniecz
niejsze sprawy, w szczególności ordynacyę 
wyborczą i zakończyć swój żywot. Nowe wy 
bory sejmowe zmienią gruntownie skład 
sejmu, usuną z niego reakcyjnych i nieudol
nych posłów, wprowadzą zaś inteligentniej
szych posłów, prawdziwie ludowych, którzy 
będą mogli spełnić swoje zadanie. Klasa pra 
cująca musi już dziś rozpocząć przygotowa
nia do nowych wyborów sejmowych.

Bezrolny.

radzić się będizie jeno o iwgiu. Kopalnie węgla 
podaruje burżuazya tomu będzie jej wola a lud 
przy nich miejsżkający jako dodatek beż znacze
nia;. I podarowała Francylai kopalnie cfejsizyńskie 
Czechom, a z ńilmil 100 ty& robotników polskich 
ną wynaradawianie, ignlębileinie i miordbiwaniie. 
Dziś Anglia i Włochy chcą górnośląskie kopali
nie oddać niemcom, by łatwiej mogli! spłacić 
wiieil;cmiliaidio|wą kontrybucyę puizieiznaiczoiną na 
wzmocnienie burżulaziyi Zachodu bez zbytniego 
osłabienia własnej.

Robotnik śląski porwał się do broni i w*  ciągu 
kilku diniil zmiatając jak proch mlatriny hj t|ak rze
komo potężną nia G. Śląsku niemczyznę, za
świadczył polskość siwiej ziemi. Odparł na to 
Lloyd Georgię, angielski prezydent mlnilstrólw, 
że dla niego Śląsk nie jest polskim i| że koalieya 
Iżlajdlnymii faktami dokonanymi nile da się ster- 
c'Oiry|zio|Wiać. Grozi, że koalieya allboi izezwtoli niern- 
icorn nai „przywrócenie ładiu" zbrojną ręką w 

„niemieckim kraju", albo wyśle własne wojska 
na zgnębienie powstańców górnośląskich!

Rząd polski burżuazyjhiy nile dawlał i nile 
daje Śląskowi tej pomocy jaką dać powinien. 
Akcya dyplomatów potiskiCh w tej sprawie była 
wilęciej niż ospała, a gdy w sierpniu 1919 r. po
rwał się lud górnośląski po ir.aiz pierwszy ’dó 
broni i Wołał do Polski o oldńohilnięi pomtocy, tyl
ko PPS usiła|w|ała mu dać tę pomoic, ale wszyst
kie czynniki miarodajnie przyjęły to powistanfile 
jako „nie nlai icizalsiile11, bó właśnie siły Polski mar
notrawiły się w wojnie o rzeczy idlużo ważniej
sze niż najbogatszy kraj w Europie i pół milió- 
n)a ludu polskiego. Wałczono właśnie oi ziemie 
(wschodnie przez białtoniulsinów zaimiilesizkale, beż 
żaldhieij wartości ekonomicznej, ale ula których 
leżą dobra obszarników polskich i aby tieij wal
ki nie osłabiać zostawiono G. Śląsk bez pomocy.

Dziś Wojna, ń,a wschodzie, skończona'. Bagna 
pińskie zdobyte, G. Śląsk zagrożony. I gdy ro
botnik śląski w najwyższej roizpaczy po baż 2-igi 
zerwał się do powstania, prasa burżuaizyljna. 
przyjęła je okrzykiem przerażenia, li nieChęcii. 
Centralny organ lendecyi „Gazeta Warszawska" 
nazwał młodzież warszawską, która uchwaliła 
iść iz pomocą powstańcom „lewicowymi iw|archo- 
łami". Inne pismia burżuazyjnie ozy to konser
watywne ozy demokratycznie znaliagły tylko na
woływania do jaknajiszybsziej likwidacyi pdwlsta 
nia. Burżuazya polska nile kwajpi się d!o G. Ślą
ska), bo wie, że tam jelst potężny proletaryat, bo 
wie, że G. Śląsk przy Pblsoe to znaczy podwo
jenie się frakcyi sccyaliistycznej w sejmie i dla
tego jej na nim nie zależy.

Tylko proletaryat polski może ratować Śląsk 
dla całej Polski i dla siebie. On jeden może zmu
sić rząd polski do, dania ginącym ibraoibm 'gór
nośląskim pomocy. Jeśli burżuazyi pollskiiej na 
Górnym Śląsku nile zależy tem więcej zależeć 
na nim musi proletaryatoWi polskiemu.

Jan Dębosz.

Co wiedzieć .powinniśmy 
o Górnym Śląsku?

I. POLSKOŚĆ ŚLĄSKA GÓRNEGO.
Śląisk Górny, .cizylij diziilsiejlslza rejenjcya oppil- 

ska, należał do państwa polskiego, odkąd ono 
powstało. Ziemi: tej nie liczbno piiefr.w»rtiniiei dloi 
Śląska i nd-e nadiatoo jej tej nazwy; ppłąciziona 
ona była z ziemią kt.akoiwtską i ppi podizjiale 
państwa przez BcHesiława Kirziywolulsteigio (1139 r.) 
stanlojwiłai część krakowskiej dżielnlicy. Doipiero 
pod fcoiąieic XII wieku oididlał Kaizimjierz. Spra
wiedliwy ziemię polską książętom, śląskim tak) 
żei iz tegioi poiwódu leczono Opolskie do Śląska. 
Choć następnie' udało, isię Czechoni ppdldlać ksią
żąt opolskich, jak i innych książąt śląskdlcihi, 
siwej władzy, nia CO’ musiiał się zgodzić o|ś|tate- 
czntiie Kaziimiieirlz W. (1335), cliężklą wtedy iwlallkę 
ptowaidzący zi Krzyżakami, to jednak kraj pói- 
został piollskim’ tak pod rziądlamii cizeskiimjii, j^ifc 
potem: aluisrtniyackimj (dloi r. 1740) i piruiskiiimi. Gdy 
dalej nia zachód poiożone części Śląska uległy 
zniemiczenlu, Opioilskjie po)ziois|tało pólskiem, a w 
klońcu XIX wileku zaczęto coraz isilnileijl Eialztola- 
czać tę polskość przez wybór Polaków, nla) po
słów.

Według niemieickiej statystyki żyło na tym 
terenie przed wojną:

Półakóiw 1,250.000 t. j. 59% 
Niemców 870.000 t. j. 41%

A naprawdę litość Polaków jelsit jeszicize wyż
szą. Tylko po miiaistlaich przefwiagę mają Nilem- 



cy. Polską jest wieś na, Śląsku, polską jest lu-. 
tliiość z górnictwa żyjąca.

PoćL rządatoS! czeskimi poizoisjtato nia Śląlsku 
Cieszyńskim;, ,Sp|ifsz|u (i Orawie o|koiło 200.000' lu
dności polskiej, ;ztolstiałto jej bilaizkio 100.000' pod 
rządami niemieckimi!, zloistiantie kilkaset (tyfsięcy 
w Rloisyii. Nie m°żemy dopuścić, by jeszcze 1 i 
ćwierć miliona polaków pozostał© przy Niem
cach, by ich oni wynaradawiali i wyzyskiwali. 
A luldnnść to uświadomiono, która, po ,polsku 
myśli i ciziuge, ludnloiść niezłych,ajniie pbalcloiwilta, 
wśród! której niema takich, .doby czytać i pisać 
nie umieli.

II. GÓRNICTWO I PRZEMYSŁ ŚLĄSKI.
Górny Śląsk, choć niewlieiki procMiizeinią, jelat 

njiielsłyahanie żalśolbny w bofglacitwla siwej ‘zliemii 
i przez to, 'Co pralc.a ludzka t)api isltwoinzyć pofttoa,- 
fiła. W głębi ziemi kiryje się węgiel i rudy, na 
jej powtterzichjnii .ątioj-ą. setki fabryk, w których 
'pracują tyąiące ilolbatinlilkiów1.

Śląsk Górny d|o|s|tiariczy nam węgla i imldi, do- 
sitaricizy narzędzi żeliazmych i nawiolzólw], ułatwi 
pracę, na roili, rolzjwój prlziemy.słiu fabrycizneigó', 
budowę nowych łiinij kolejowych itd.

III. WĘGIEL I KOKS.
Górny Śląsk, ma pokłady Węgla jeidirOe z. naj

większych na, .świiecfŁe, które mogą, przy ołbecineg 
Oprioidtukcyi wylśtiarlcizyć na 2000 la|t.

'Przed wojną wydofoywaiilo rocznie. węgla: na 
Górnym Śląsku 43 milionów itloni (430 milionów 
■eetinarów me|tiry|czlnych), w Kongresówce 7 j| trzy 
•dziesiąte mil. ton, w Galicy! 2 miliony toin!.

Śląsk Górny produkuje więc przeszło .cizitery

0 poprawę bytu robotników rolnych wMałopolsce
Podobnie jialk w:e wszystkich krajach kapiita- 

listycznyich, gdzffie ucisk i wyzyislk róbortmiika to- 
wairzyslzy mu ód kolebki do gróbu, si!łą konie
czności powstać musi w. isizeregaęh pokijzyjwidizo- 
nyoh niezadowolenie.

Takie zjawiilsiko mamy i w Podacie, gdzlie pań
szczyźniane Stosunki rolne i wyzyslk parobka, 
wyczerpały potulnego dotąd robotnika rolnego. 
Robotnik rolny tiworzy dziś mllasną organizacyę 
iZalWoidioiwą, aby w zbiorowej sile wałczyć o lep
sze wia-runki pracy i płacy. Robotnik rolny w 
Kiongreisówfaei aa czasów caratu i okupantów, był 
narzędziem w ręku clbsziarnictwia, bogacąc ja- 
■śtaiiie wielmożnych dziedziców. Nie mająic świa
domości klasowej i orgąniizlaicyi!, pozwalał się 
wyzyskiwać obszarnictwu. Stwoifzywszy po 
pnzieiwiroiciie listopadowym slwoją organizacyę 
zawodową, jest dziś silą, z którą obszarnicy li
czyć się muszą.

Zoriganilzolwlatoy robotnik rolny w Kongresów
ce od 3 łat walczy o popraiwę bytu li chociaż nne 
osiągnąwszy jelsizłcize wiszyistkiich postulatów, byt 
jego w porównaniu iz robotnikiem rolnym w Ma- 
łopolsice jest znacznie lepslzy.

Samowola obszarników znikła prizielzi wjprowiai- 
dzenlie Usltawy Sejmowej >z dn!. 1 isiielrpnilaj 1919 
o Komiiisiyach Rozjemczych powołanych do roizi- 
pajtirywiania iziatiargów, wynikłych na tle pracy, 
pomiędzy robotnikami a pracodawcami. Phzywi- 
łe)j pana dzieldjziilaa traktowanie robotnika jako 
(bydło robolclze jielst znącznie ograniczony, zwię
kszono ilość •otndynaryi i pensy}, skrócono dzień 
roboczy ido 9 godz. i 20 minut iprzedlęltnie, phzie- 
nffiesiono tok służbofwiy (przeprowadzkę) z 1. sitJy- 
cznia na 1 kwiietalilai, co dla robotników rolnych 
ma kolo-sallne 'Znaczenie, j eśli Sftęi wleźmliei pio|d u- 
wagę pory roku. Wprowadzono isizerelg ubezpie
czeń, jak: ubezpiiteidZenile na, wypadek kaledtwial, 
niezdolności do priacy onaiz śmierlciil. Zabezpiie- 
ózienie rodzin żołnierzy polskich ii rodzin po 
zmarłym robotniku rolnym, pomoc lekarska i 
akuszieryjna, wreszcie cały szereg przepisów 
normujących prajwo przyjmowania i wydalania 
robotników rolnych i t. id. <

Robotnicy rolni zwlailcizają reformę rodną u- 
chwialolną prziez Sejm 10 lipcai 1919 tri. j;aiko szko
dliwą dla klasy robotniczej' a W slzlcizegółności 
robotników rolnych ffl chłopów małorolnych, 
biorą jednak udział w© wszystkich Komisyach 
Ziemskich, gdzie przy parć eiloWlaniu obszarów 
birlonffią |iswych sprawi.

(Przyjrzyjmy się teraz co ma rdbótlnik rolny 
iw Małopoilsce. W porównaniu z robotnikiem !z 
Kongresówki, nie foiorąc już pod ufwagę Poznań- 
śklego ii Piomorza, robotnicy nasi aczkolwiek typ, 
gospoidarstwiai rolnego. jest ten sam, mają pod 
każdym względem gorsize wiarunlklii. Pomijając 
już wszelkie ubezpieczenia, pomoce lekarskie, 
iakuszeryjine, prawu przyjmowania i wydalania 

nazy tyle węgla, co Zagłębie krakowskie i Za
głębie Dąbrotwsikie^

Bez węgla, górnośląskiego Piols|k|a wyżyć nie 
móże, bo ten węgiel, który ma Galfiicya i b. 
'Królestwlo!, nie wystarcza na własne potrzeby, 
a nadto miusdlatnoby jeszcze dzielić isię tym wę
glem a Ploznańskiem i Ploimioiizem, które brlajły 
węgiel tylkoi z Górnego Śląska. Juz przed woj
ną Górny Śląsk dostarczał rocznie węgla (wbaz 
z koksem) wszystkim ziemiom polskim prawie 
8,0,00.000 ton węgla. A że te ziemie potrzebowlały 
rocznie węgła przeszło 20,000.000 tqn, gdyby 
więici z Górnego. Śląska nie -sizeidł węgiel, bnakłoi- 
by 40 procent tej iiloiścii, którą Polska mieć mu
si,, iaby żyć. Jeisizicizie .ziaś więcej będziie ittlzebai te
go węgla w miarę rozwoju u nas przemysłu. 
Jeśli Górny Śląsk nam przypaRlnie, bęidlzliemy 
mieć węgila aż nndtoi, i to tańszego, lepiej bę
dzie funkcyolnować Mdlej, powitaną nowe fa
bryki, co kralj 'ekonomiiaziniie podniesie:. Dodać 
zaś jeszcze trzeba dwie uwagi:

1) Galicya. brała znaczną ilość węgla; ze; Ślą
ska Cieśzyńśkięgoi. Roniiieważ nie' do|stialilśmy 
ani jednej z kopailń na tym Śląsku, bo 'przypa
dły one Czechom, cajłą tę itlóść Węgla miueimy 
mieić iz Górnego; Śląską,.

2) Węgiel z b. Kirólesitwiai KongrleisowegO' i zi b. 
Gąlifcyi -— to; węgileil, który nie koksuje. A iwłia- 
śniie takiego’ węgla potrzebujemy, zwłąszićlzia dla 
g,aizio|wni; inaczej one; n|ie pójdą. I tylko z Gór
nego Śląska taki węgiel mieć możemy. Pto(ttae- 
iTujęmy też koksu, którego Górny Śląjsk produ
kowali rocznie 3 milidniy, ,z, czego, sporna cześć, 
bo około, 340.000 toin', .szła do1 ziem polskich.

(Dokiończenie ruaisitąpii).

i t. d. Chociaż to są rzecizy dla, rdbotoikóiw rol
nych pierwszorzędnej Wagi. Wieźmy pp, ordyna- 
■rye i pensye. Robotnicy rolni |w| Kongresówce 
otrzymują 13 i 14 cetnaróiw metrycznych ordyn. 
onaiz 9 i 12 tysięcy mk. pensyf izależnie od po- 
wiiaitiu. Wprawdzie nie jelst to norma duża, tem- 
bar.tz.iej dla tych, którzy ;znają życfe fornala: i 
wiiedfcią, że głównym iśroldlktiem odżyjWczym1 ródzi 
ny fornalskiej jest clnleb i kartofel. Rodzina ro
botnika rolnego składająca się. z 5—6 idulsiz musi 
nieikieicly dókupyw.ać zboża', lub pio&yłać niele
tnie swe Idizliecii do pracy iajby dorobić. W Malo- 
polsice 50 iprodetalt rob. rolnych pobiera old 8—12 
ceitnarów meltlrylciznych ordynaryi. rocznej i c|d 
300 do 500 nrabek pensyi kjwlaartialnej', reszlta po
biera połowę itieigo tj. od 4 do 6 korcy. Z tego, wi
dzimy, że tak ziwane gniazdo fornailslkile w Ma^ 

Sprawa podwyżki płac kleru 
katolickiego

nauk1 Chryisituśowych usunął krzywdę 's.połecizną 
(panującą wśród .samego kleru. ‘Ale |gd(z|feż 'lam!

łopoŁsce. w porównaniu a waruinikamli w Kongre- 
sójwice ma stokroć gorsze warunkU. Gdy się we- 
źmijie jeszcze pod uwagę, że w MaiłopolSce na 100 
folwarków 90 wydlaje gotowe mlekó', naturalnie 
w minimalnej ilości, że fornal po za s|wpją ku
pą gratów } kilkolrga dzieci iniic niiie posiada., to 
jakiż Ibo/gaicz musi być jego brat iz Kongresówki 
udający 2 krojwy z przychówkiem? Wszak przy
chówek i krowiai jlefst całym majątkiem parob- 
Ika, boć choćby i mialł 12 tysięcy mk. pensyi, a 
tylko po jednej parze butójw chlciafł kupić dlaiie- 
ciiakóm, to przy idizilsiiiejlsiziej drożyźńile mu 'Zabra
knie. Zmuszony jielst więc posyłać dó pnalcy swo
je małoletnie, dzieci i żonę. Tych ostatnich je- 
'Siactze lepiej potrafią panowie wiyzyslkiiwiać. Za
robek idniówkoiwiego. robotnika, 'wynosi dla młod
szych do 16 lat od 10 do 20 mk.,, ponad 16 lat 
20 ido 50 mk., funtów nlie ima. Robotnik dniów
kowy w Kongresówce zarabia, przieci.f<tnie. 75 mk, 
3 funty żyta i 10 funitć|w' kartofli1 dżilennie'.

Komilsye Rózjeimicize, chociaż odnośna ustawia 
olbowiiąizuljie i Małopolskę dotąd nieczynne. Dzie- 
dizatoe natomiast trzymają się jak .dawniej sta
rego laustryaicklilego regudamintu z r. 1855 wyda
nego po stłumieniu .powistaniila 1848 r. iw cza
sach naijiwiilęksaeij trealklcyi. Na nio.cy tej, usiaiwty 
'dziedzic może bić sługę, byleby mu iskióry nie 
(przeciął i nie uszkioidzał, może 'wyrzucić wśród 
roku bez względu na to czy są jakieś powody, 
czy nie. O reformile rodnej i Komilslyach Ziem
skich robotnicy rolni wtodlzą ale ch\”ba ,z gazet. 
W Komiisyach niema, przedstawicieli robotników 
rolnych. Dzika parceilacya; i niieislłychialne sumy 
plitelnlięjdzy <za izilemię, najlepiej ilustrują nasze 
stosunki.

Do biura Związku zaiwodowycli robbitników 
rolnych w Krakoiwfe n;apływ|a coraz to więcej 
sikairg i zażaleń na przykre stosunki, jakie pa
nują poi folwiairkiaich w Małopolisicię, żądają infor
macyi i >pora|dy ico idzynić i> j;aik isię organilzówiać. 
Fakt stworzenia Związku Ziajwloldioiwieigo Robo
tników Rolnych w Miałopolsice przyj ęjlii robotnicy 
z jentuzyaizimem. Nic w tern dziwnego, robotnicy 
uje chcą więcej przymusowej emigracyi do 
Prus, Danii, Saksonii i t. d. Chcą tutaj • praco
wać i tutaj żyć. Drogą organizacyi i wałki zdo
być go muszą. T.rizielba tyiliko, by robotnicy .zro
zumieli siłę j,alka leży w ZWiąizku, gdy się zor- 
ganiżują, 'trzeba by orgainiizacya jaknialjprędzej 
wzrosła na Silach.

Świaidomsi robotnicy rotai iwi Mialoipoilsce sto
ją już ,w sizielitogu1 Ziwliiąziku, nie iwątpiray, że w 
niędaleikidj prlzystółoiścli Wsizysicy należeć będą. 
Do. piłaby wiyc it'o|w(arzysize! Twórzcie 'koła i ko
mitety iziwiązkóiwe. Organizujcie siię!

Władysław Baranowski, 
'Okręgowy isiekaletorz Zn\ iążku.

Obowiązku pOmoicy Swym ,-,brajeioiml w*  Cłteysltu- 
stile“ ,i kolliegom po kropidle ziinatery-alizowany 
kler p osła dający nile odazuwa, allie poldnósłząc 
obecnie kjrizyk o biedzie klerlu sdMmiafelal się. 
iwiyżislzych świadczeń iz ubogiegoi skaibu pań
stwowego., .pragnąc fprizy tlej isipolslobnioiścd' prze- 
dewszystkiem wydatnie podnieść pęnsye bi
skupów i proboszczów.

RÓŻNICE KLASOWE WŚRÓD KLERU. — WY
ZYSK WIKARYUSZY.

Wśród (świeckiego kleru klątolliijdkjiiego Ijląk1 zhe- 
.siżtą w (każdym touriżuazyjnym społeiczeństwlie. 
fletniejią różńiilae klaisiojwie powstałe iz nierówności' 
posiadania 'i rządzenia. Po|s|ila|da|c|z(ajini lwi lk(sliląiżlej 
społeicEnoiści są bilskupi il Ibogąci proboislziczowiiie, 
proliótarydtem jęsit kler najniższy — wikaryu- 
Isize. Ci oisitaltni zmuazeni isą żyć zi bardżó ogra
niczonych dojchódów otrzymywanych! w formie 
skromnych lpensiyjl, gdy biiśku,p|i| i ipnoboislzcżofwlie 
korzystają iz ollbrlzymfifch iclzęslto imlająrtlwiw1 ziiem- 
sjkich i innych, .piobieriają tiakiżlei penisye ze( skar
bu państwa i suitę zgarniają dochody para
fialne do losohilsltych kilelsi. RlzelslZa Wikaryuslzy, 
ż chwilą wizttioisifiu dnoż;y|z|ny >w Ićfoiść iprizykrym 
(znalazła się położeniu, mJaitlerylalinlemi ,g|dy tym- 
czasiean kler posiadający zbija ogromne majątkil 
Naogół doicholdy kleru islą oUbirlziymiei ii jefelei® 
wśród kleru są ipolkrzywdlzani li biedni td dlzfeje 
islię t(oj 'dłlategoj żie dochody Są nfesprialw^eidlliwi1© 
rozdzielane, lub wicale nae islą .ttioizldfetelianlę, lecz 
prywatną siei stają wiasnościąi posiadającego 
kleru, t. j. biskupów i profeOszczólwi. IPlflzdcliw tej 
kDzylwidlżile kler niższy piolztolstającyl iw isltrdsKli- 
wiej niewoli1 i z)ależ|nioiści od dyktatlowsikiich 
władz Ikościlólnych glloisu (pioldlńiielśe nlie móże 
buz; narażenia silą na straszliwe' iszyjkiany.
iwikiaryusB ólw' dołączyć jeslziaze należy; ii tych 
probołśzczów, którzy na ubogich 'źyć izmuszenj są 
parafiach. Prosty obpwliląizielk ichilz.e.ściańsklś ną- 
iklązujie, by bogaty kler prlzylsżledł ż pomocą bile- 
dn,iejszĄni kolegom', by w myśl głoszonych

SPRAWA PODWYŻKI PENSYI KSIĘŻYCH 
W SEJMIE

Piątkowe (13 maja) paśiedlzieiniilei 'Siejmu Kyto 
wfijdówniąi nielslłyichianegio! altjąku na, państwo 0e 
istirony osławionego ksfilęldtaa Lutosławskiego. — 
Ten ostatni iprztenfetiaiwiicliell Iwbjuijąciego kleru, 
który robotnikom taawisizle izialeciai pokorę, ułe- 
igłiofść i umiilarkoiwiap.ńe wobec kapiiltalistóiw — 
(wystąpił w niesłychanie napastliwy .sposób 
prizleiciiwko państiwu ii tylm wszystkim., (kltónzy 
nije chcą /piotddać isię komiehdlzie klelru. SJakioi rot 
ferenlt komisya ‘skarbowoi-buidżetowej ks. Luto- 
.stawsk.1 'przedttiożył projekt uisitla|wy o diołdaitiku 
droiżyźnrianym dla iddchoiwliieństwa rżym. kat- 
z funiduislzów państwąwjyfcth. Wedle projektu 
funlduszie na tfen cni iphzeiznadzonie mają byjć ry
czałtowo przekazywane biskupom, którzy wfddlle 

Do sfwęgo widlziimi/się, bez żadnej kontroli rózefeie- 
laliby jie wśród ducho|wifeństwn Siwych dyecezyi. 
Ptnojidkt Ustawy potrąca mimlolchódem ii o sto
sunek Plaństlwia do Koiśtoiióła, praycizem wyraźnie 
pfflzefbijla tenidenieya. ochronienia dóbr kościel
nych .przed zaborem na rzecz Państwa, a nawet



zwrofu dóbr państwowych, b- kościelnych, skon- 
fiskOwanych przez rządy zaborcze. K|S. Lutloł- 
słaiwteki prżedtetiatMił ustawę, jako sprawę drobną, 
gupiełtoie niewinną, którąi bez. wielkiej 'dyskusyi 
należy uchwaliiić!
BISKUP BILCZEWSKI POSIADA 30 Z GÓRĄ 

TYSIĘCY HEKTARÓW ZIEMI
Przeciwko niileuzasaldnionym rostaczeniom .kle

ru wystąpili polsłowliie iz ławicy. Poseł Putók 
aaiawał projekt LutosHaiwlskiegioi zamachem na 
konstytucyę i iwykaziaił, że w chwM gfdy kler 
podośi1 głos o swej „nędzy" biisktup lljwiawiski! 
k|s. Bilczewski posiada 30 991 hektarów ziemi, 
nie ilalciząc wcale innych iwlifefllkich Idóclhloldólw. — 
Saim pńzlemyski ibisikup Pelczar mia| 10 tysięcy 
morgów ziemi i mimo it|o domagał isię 'wyższej 
pensyi oldl państwa! Oldldianie funiduślzów bisku
pom do rozldtóału otwiera drogę do! protekcyi 
biiiskuipfej. Kto 'stajnie okoniem (przeciw bisku
powi, tein doldaitiku drożyżnŁainlegę pile dostanie. 
Natomiast algitlatarom księżom bilsikup wy
płaci (wiiiele izechce! — W komisitytlucyi .u,- 
slteulililśmy zasadę, ■— że. koiśdióft rządzi isdię 
siwiojleimi wdaisnemi prawami, la tutaj kośldlół 
pnzycholcfei w tlej chwlilli! izi projektem usitalwy 
sejmowej, a 'więc chce się rządzić naszemi (pra
wami oczywiście dlatego, że w tjym wypadku 
chodzi mu o przysporzenie sobie dochodów. 
A przecież koiślciiół mając taki tolsKirument, jak 
prawu kościelne', pite: potrlzebolwialłby isię ucie
kać do pomocy Sejmu, wystarczyłoby wprowa
dzić pewien ład iw administrowaniu majątkami 
kościelnemi i obłożyć podatkiem księży, lepiej 
uposażonych.
PRZEMÓWIENIE POSŁA TOW- DRESZERA

TiofW. Dilesjzer iSiwieifdlzdł, że kler, któro obe- 
Kmite domaga się ód Piollslki zwrotu zlabranych 
praelz rząd roisyjisfei majątków, nie pjoidinliiósł te
go żądania izia panowania catoaitiui. Ksiiąldlz Luto
sławski miólwi, „dzy miożma 'djziiieldżiicizyć |p|o izło- 
diziej.u". Aflie pnzieciież kościół ikątloliicklil uznawał 
carat rosyjski, nunciyusiz ‘paipileslki brał udzńlał 
w uraczysltoiśici Ikoirioiniaicyijneij ciaira Mikołaja II 
i car (rolsyj.ski (składał wizytę w Wia|tiyikatii|e. To 
świadczy oltlem, żb Wszystka 'C!o ..slilę dniiaiło lwi 
Rosyi, byłio uznane prżeiz Rzym.

Ale chodzi tu jeszcze o rzecz jedną. To, co 
się inalzywa walką kłaslolWą, jest ró|whiie'ż wlśiróid 
■roboitni|kó(w., jak wśród kisiięży. Wiylsltlairczy tyl
ko poldiichu ipomóiwiić z 'wilkaryusiziem! o stosunku 
d!o iprobotazjcm, jpomóiwlić o tymi bardzio cilężkim 
bycie wikaryusza niejednokrotnie obdzieranego 
ze skóry przez proboszcza, iżelbly .zdać isipjraWę 
z tego, razem bęldjzlite iwyjklohanio tej Ustawy, je
żeli ona (pinziejćtóe. Od biskupa ipójldlą pienliąldizic. 
db dzdlekianial, rad dlzteiklaina idlo prcbosteicza, ale 
Ozy od probośEiczia' .dojldą izalwsize idlo wikaryustza, 
w to barldteo iwąrtlpiię.

Jeżeli istotnie ksfllęża kaitofelcy, jako urzędni
cy stanu cywilnego1, mialją oitirżymyiwać oldl rzą
du pensyę, to porwiinmlii loitirizyinlyjwlaić jafklo urzę
dnicy, to znalcizy każdy osiobiścnle wiinion ipensyę 
otrzymywać.

Kiotasekwency|g( dailszą wypłaty ipirtaeia rząd 
pofelkii pieiwńych sum na dtisltjyttucyę Ule pań- 
Stiwo/wą jiest poddanie Kościoła kontroli a wofęc 
musielibyśmy stworzyć paragraf, mówlijąicy, że 

!w|steiedlki'e rachunki iparaffifi i wlsizlelllklie 'rajchunikii 
episkopatu podlegać będą koutroli Izby pań
stwa. Mając giwaraucylęi że kisliiężial jmkol uflaę- 
dińicy będą mieli tiylklo pensy? od pjań!s|t|wia, że 
nile bęldlą hciziyć ha (inne diophody, mpgiliibiyśmjy' 
głoisawia.ć za taką ustawą. Nie iwliean, (cży ,s|ąi 
pslaiwidląi te itóotranalciye, Iktólre isię okażaJły iw 
pismach, co idlo olbrzymich su ni, jakie mają być 
wypłacone kardynałom, biskupom Ł Iksiężom. 
Informiacye, które uklalżały się w prasie, móiwią, 
że kardynałowie mają mieć) wynagrodzenie 
trzy razy większe, niż Naczelnik Państwa; 
w|y|dlaiją mii się o|ne 'fialłs|z|y!w)e: >chyba t^alk daleko 
aipdtyity biskupów i księży mających bią|diź co. 
bądź ipabacizjnie dochody, nife ijdą.

Bylłclby nzieazą leiplsizą, żebyi Kiaścitóił' ikatofllildki 
ziitaeikił isię idloitialcyii i piieinHądfzie pmzleiznaiczyl; ną 
SZkioIlnilcitwlo.
KS. LUTOSŁAWSKI ATAKUJE PAŃSTWO 

POLSKIE
W końcu idleibaity ksi. Lutblsiła|w|ski żabrał po|- 

niojwniie głos ii gwałtownie zaatakował państwo 
polskie, Mdwiil on .miiędiziy dinnymi, że rai, którzy 
głoooiwailii za irlefoirn^ąi rolną, isą heretykami i 
świętokradzcami, że deoyldioiwlalć o dobrach to- 
ściiiellinijjch miaże tylko ■stolica ia|postoilska i izlainzu- 
oał piaństwu grabież dóbr kośiciełhyictłi. Wylwior 
łałoi to olbrzymią burzę. Pójsell Daszyński iwior 
łał: „Boilsziciw.ilk! Dbi Moskwy, ks. probosżcizu!" 
Okrzyk tlen poiwtUriziaŁii niiemul' cała ‘IlzjblaJ. Półsło
wie izerw&Hi silę ne siwlylch mfeijisic i łlaiwią iruJ^zlylil 
ku trybunie, ki'iz.y’ciząic: „Zld|naj|ćto!, zdradziłeś pań
stwo polskie! Preiciz izi trybuny!" Luitois)łaiwisikiie- 
mu nie pioiziwoiloinbi mół'.vtiń.

RieEulitait tego, żajjiściia ibył dlla LUtosłiaiWsiklieigo 
niesziczęśliilwy. Chcilał on iprzupiroiwiadzlić wniosek 
o upoisiażenlile ducboiwieńisltwla:, a tymczahami na. 
skutek jiego wysitąipiiieiia naiweit chadecy głoso
wali |zia odesłaniem sprawy z powrotem do 
misyi.

Anegdoty
DEFILADA.

Pletwien ipułkowniiik złe s|w|olim pułtóem żdlobył, 
pomimo olbrizymich strat w ludizlilach, śtanowi- 
sikio, uważane ipojwlslziechnie iziai nlilcdozldjabyicia. 
Pio ściągnięciu piuiBku z linii bo(jio)wiej', atalżyimJał 
piułlkjoiwlniik roizlkaizi od ksiięcia kraju, urządze
nia prizield nim defifeidy. Plułkownik wściekał się 
i sprzeciwia®, niechcąc śmieirteiliniie znużonym 
żołniterzlom skracać bezmyślną pairaldjąi Usłużo
nego spbozyniku. Rolzlkaiż gonił ńołz|kla|z. Girlolżono 
mu odjęciem idowóldiatwa nad pułkiem j ipiolsitiar 
wieniem go do dyspóaylcyii.

By utrzymać swój .pullk, poprawlajdził igo do 
defillady. Sztandar pułkolwiy otoiciziony by|ł czairl 
mą krlepą a iklalpela gorała żałobny marSź Bea- 
thovena. Za każdym moono iptrzeinziędizanjym |p|lu- 
.'toinem jechały icizrtieiry wio/zy, a ula kialżdńm iżiniich 
znajdowały się ciztery tlnummy poileglyicih w oistia- 
tniijm boijju żlołnieilzy. Polegli plułku wizięli u- 
idiział w ipiattiadżile. Bńz komoiuly, beż slailutówiania 
ciągnął pipzled iklśięciem isimutiny Ikjońoiwóld iwl 
mglisty poraniek lilstopialdoiwy.

Książę ktraju izbUaldfezy, odwróidilł isię.
Herman Bergwardt,

ODEZ WA
do chłopów małorolnych i robotników

w powiecie wielickim i
Szanowni TowMizysize i Bracia Chłopii 

małoirolni!
Chwiałem jako chłop i robotnik odeawiać się 

do Włas ,i pnzemóiwiić do Wiaszych sera kilka 
słów’, w Sfpiiawiie'.skupólaniia się w1 jedną caioiść, 
to jefsit offigianiiżoiwtania się nia polu politycznem.

Przeid&wisiziystkiem muszę zaznaczyć, że socya 
list-yczna pjairtya chtopskio-rotoiojtinljlciza, do ' któ
rej ją mam zaszcizyit naleiżeć, to jleist partya na
sza, która jest pnześladoiwania ,1 isizykiamfoiwana 
nietylko przeiz kleir, ale i przez rząd, grupuje 
poid Ozemwlcnym .Sztandarem coraz liczniejsze 
rzesze chłopów i robotników.

Nie wiem, cizy wszyscy towamziysize i bracia 
chłapli zdaj.ecie sobie z tęgo sprawię, w jak cięż
kich warunlkach nasza partya socyałMyiczna, 
tai pialrtya robatnlilczio-chłpipsikia musi pracować 
nad, dziełem poprawy losu i oiswohoidzenia kla
sy .robotniicizioi-chłopśikiej. Roibotnik i chłop pol
ski, na którym ma być zbudowane potężne pań 
stwo polskie, musi mieć należące, mu siię pra
wa. Albowiem robo/toik i chłop jeslt potęgą w 
Polsce, ziWiŁalszczia jeżeli jest zorganizowany.

Bracia Towanzylsizei!
Partya isocyalMycznia sitanoiwli już dzulsiaj 

wielką potęgę. Należy tylko wzmocnić jej size- 
regi! Nie .ziwlekajmy z roganiziowaniem Sjię, lecizi 
spiieisizimy czeimpręidzej pojd sztandary cizeirwoine. 
Rząd przy pomocy kleru stara się nas agnębić 
i zigmieiść. Ale kiedy się zorgfainjteujeimy, to nas 
żadna siła nigdy nie złamie!

Braćiia i Towarizysize! Chwila obecna, dhiw|iia 
wielkiego natężenia wiatki, którą chłopi mało
rolni i poiboitnicy muszą pnfowadizpć z reakcyą, 
wkłada n>a każdego z .nas uświadomiionegoi pro- 
lctiatryusiaa wielkie obowiązki. Oprócz pagłębie- 
•miiai własnej iwiiędzy i idei .soicyialistyczneji, mu- 
simy dążyć do roizisizenzenia prawldy soicyialisty- 
ciznej wiśród .robotników i chłopów małorol
nych, którzy dotychczas stoją na uboczu ii nie 
biorą udziału w życiu politycznem, soicyaililsity- 
cznem.

Toiwlarzysize! W.zmoicnieinie hafeizych szleiregiów 
jest zadaniem każdego z. nas-. A więc spieszany 
do ciemnych jesizoze, dotąd nie uświadomjlonycłi 
chłopów i robotników z gazetką .sócyałisltycizr 
ną i nieśmy oświaty kaganiec da wszystkich 
wjiosek i pod strzechy stolmiane!

Tatara Klemens, wójt z Koźmic mlaiłyich.

Z KRAJU
MYŚLACHOWICE. W dniu 8 maja, zwołane 

zostało' u nas. zebranie klerykątoe przez byłego 
„spcyalifetę" KiajWailę, obecnie kleriykała. Dlaozie- 
go Kawała izaoistfajł obecnie klerykałem, to każdy 
w: tutejszej, okolicy dobrze wie. Nia zebranfie to 
za,proszono niejakiego Kolasę z Krakowla, jako 
referenta. Przybyli na zebranie zwolennicy Ka
wuli w liczbie 8 ludzi, resizitę zebranych staino-

JAN HEMPEL.

O ludziach,
któraś czemś są i fiydzmch, 

którzy coś maią
Podcizlas wojny, :w różny eh taki zwanych olbo'- 

®aich koncentracyjnych, w których gromadzono, 
masy jeńców, lub zbiegów iz obslżarów zajętych 
Przez niejpiriziyjąciieila, niejdćlhiokirotme sipoitkać 
onolżnia byfło ludzi, którzy w życiu izwiykfem 
z&jmiowalli njajiiózlmaliltsze stanowiska. i baiitdzo 
daleka stalli jeden ód 'drugiego.

Spotkałeś tam w jednym baraku i na. takimi 
samym tapczanie', łub nia? garści słomy kaanier 
oiczniika óbc|k jego, stróża, idlzfedzica obok fotr- 
niala, sędziego, lub wyższego, urzędnika obok 
taizęgi belzldlomneigo; szanowne kobiety . obok 
dziewcząt uliclzlraylch i di- idi. i t. d- W tej izbilerar 
niitóe, iw (tern naldz)w|y!c!z|a|jinem ipomieisfcaniiu i 
^espoidizliiewaneim izrównamiiu wsizystkilch ze 
^Iszysilkimi', zginęły różnice, zwykle talk wyra
źnie pomiędzy luldlźnii występujące. Tylko reslzlt- 
ti wyróżnień ipozostały jeslzicize tu 1 ólwldtóe w 
Wieży, lub iw posługiwaniu Bię taikiiemi czy, 
®>nemi wyrażeniami.

, Ludzi tych pozbawiono, wszystkiego, icoi ipioswa- 
®nlli, zdjęto Z nich wls|zystjkii|e wyróżniientia dól- 
WhciziaBoiWfi, jakby rozebrano ze wszystkiego i 
^toiwiianlo. Dopiero ipo tatkiem izrównafniiu mar 
SóiWem ujawniło silę, kto naprawdę czem był-

Gdiy 'tftaeibia! było stanąć |żg'o|dnie w oigonlkfu 
.z „msualżkamiik w ocizakiiwlahiu na jadło, gdy w 
iceta ujz|y|slkąniiia ulłg, Hub położenia kajesu już 
zbyt ikrlzyczącym nladużyciom' trzeba było udać 
się w delegalcyi do jakiejś tam wiadz.j, gdy 
tolzeba było wiśpólnemi siłami coś Iziakupić, zdo- 
byjć słomę do siplannja; nąprarwi.ć djalch, pomóc 
choirym, aałagioidlzalć’ kłótnie i bójki — wówcziais 
diolpfeino wyraźininie widać było), jjajk iwlartoiść’ ■pio'- 
isizteżieigólllnych luicliz.i zupełnie nie spółmierna jest 
'Z Kialjmiowanemi żwyikle piiteeiz nich storiowi- 
slkfem. 'spoteciznem.

Olklalzywało się więc, że stróż' lub fornal 
nieraz miewał wliięcej poczucia obowiązku spiołe- 
iczmegO', miiż. kamienliiOznnik lub niizdecłziilc.; nieralz 
łazęga, pogardzany zwykle przez szanownych 
urzędników, daiwał iilm tekeye praktyclzlne miło
ści bliźniileigo i sztuikif oaigaUiilzoiwiałnila ludzi dla 
wykonania spólnyich prac,- O.ozylwŚjSęlilęi byMiało 
■i! odwroitnie; t. j. iłudizfe, w życiu, iżwyjkłem zialj- 
mujący stlanoiwiislkial tnp|r|ziywii|lej/o|w!anie, pioi żWó- 
wlniajniu wlszyist|k|ilch również łeipsizylniii old inuych 
-się okaizyiwalłi — a;le to> było TteladJzIilej i niajltózą- 
ści-ej cii iziwyikle uprzywilejowana! umilali ityiklo, 
(kinzywać się, wyrażać ciągllle swoje nieizlaldlowlo- 
len’i|e (; 'zabiegać jedyjnlire o to, j akby isoibie samym 
wygodniej . iżylcie unżajdlżić.

Byniajmniiejj nie twynilka iz t3gio, jajkioby w obor 
izach koncentracyjnych iclzy woigóle iwólwiclziasi, 
gdy przygodnie .i. niiiespioldziiewanie iznieisaiome sią 
wisizysiikiie zwykłe różnice; mlięldizy iłuidźmi, miały 

ujawpiać sifę tylko najlepsze wlłaśicliwiośfai dało 
Wieka — ofiarność, iztopairdile isię siebie', żdollność 
angańiżo)Wani|a. pomocy wisfpóllnlej i t. ip. W tych 
-oiboizach 'niejeldnolkrotiniie — jak w żydiiu żwy- 
kSjem — (wysuwali się ha czoło sprytni ikręrtia.- 
cże, po|ch)lebicy umiejący kłaini|atn|ilem ciilę coś 
'.dlla * siebie wyislkomleć. Przebiegli ipoiślredlniicy 
korzystający iz każldej pottrzeby bliiżnlilegioi, aby 
do|ś na tom Eariolrfć — i różna! inlni. Jakem! ,pio- 
iwieldteiał — bynajmniej nile niaijlapsi byiWali górą 
w tem iswoiilstem ^piólłleczeńisltiwie, któreim poi pe- 
iwlpym przieci|ą,gu clzaisu stawało isię każde wię- 
BilenSe ezy każdy dbóiz. konlęienlbraJCyjlny. 'BylŁo to 
jednak izwykle całkiem nowe .prziegrupoiwlanie 
ludlztkiie, inicjwy układ sifasiunkólw, Egioła nie 
licizący się Ze stainotwiiiSkami ipirtzteż tych różnych 
luldzHi iw życiu izwyikłem fciajmowatnemi.

W teip izttiównaniu 'poiwlslzechnem, jialkby po- 
moizbferlainio llu|dlz'i. iz: odkifeży, Izwykle ich olslłania.- 
jąciej, jakby pozidejmoiwanfoi ich z. tych rolzmai- 
tych stanowiilslk zaisizcizytnyich 'lub fciagardizialnych, 
które dotychiciziais łosiem były im wylznądzone — 
słojwem jakby poodbieraató wszystkim, co kto 
miał i polwliieldz.ia.no: a teirtalz polkaiżbiie, ozem kto 
jest?

I lludizlie, chcąc nie c.hic|ę|c mUsielli ujawniać 
Idiusizę swą w (całej nagości; a iwylraźne bylioi, że 
plosiaidaine przeldtem boiglaicrtlwiai, wiysloltóiie. urzędy, 
'Wiłaidza lub stzluóany sizaicunek ludjzfii były tyłku 
mwnętmznemi rzeczami iposialdanemi, które nue- 
tyllko nie choldlziiSiy w parkę iz -wartością we- 

polwliieldz.ia.no


wilii nasi tawianzysizei, którzy chcieli się rozpra
wić tak z Kawalą, jak i z Kolasą. Ną widok na- 
szych towarzyszy przestraszył się Kawała i! nie 
chciał dopuścić dio wyboru przewodniczącego, 
oświadczając, że ,tio jest zebranie zwiiiązklofwe i 
udzielił głosu oh. Kolasie, który ze strachu za
pomniał, poco przyszedł il uje wiedział, co nia 
mówić. Wreszcie wyjąkał kilka słów kłamstwa, 
że isocyiaililśdi. płatkami pędzą dio swego ąwiąlzkui, 
że gdzieś w Krakowie żaiwalrli niekorzystną u- 
mowę Jtip. głupstwa, ma co dostał kilka zapytań 
i dobrą odipp wiedź qd toiwi. Daniela, Ideciai i Ho- 
łója, na które woale odpowiedzieć nile umiał. 
Wreszcie zastraszony pytaniami oświadczył, że 
nie rozbija organizacyi, lecz jest za organiza- 
cyą. Po przemówieniu naszych towarzyszy od
śpiewana czerwony sztandar i opuszczono sa
lę, a Koilafea wychodząc, żłotzecizył w duchu Ka- 
wali, że izoistał w błąd przez niego wprowadzo
ny^ Fiasko kleryk alnego zgromadzenia jdst do
wodem, że gminą Myślachowice była i jest so- 
cyalisityczną. Żaden zdrajca pfrołejtlairyatu nie 
ima tu nic do roboty, lud w’ tej gminie jeist 
świadomy siwego celu i nie da sdą bałamucić. 
Kawtuli zaś riadząmy, ażeby się zajął uporządko
waniem stosunków rodzinnych w siwoim domu, 
a nie rozbijaniem solidlairtności robotniczej.

Swój.

Anglia przeciw Polsce
Angielski prezydent ministrów Lloyd George 

wygłosił w ubiegłym tygodniu w parlamencie 
angielskim mowę, w której w niesłychanie na
pastliwy sposób zaatakował Polskę, posługując 
się przytem kłamliwymi faktami odnośnie do 
sprawy Górnego Śląska. Angielski premier sta
nął bez zastrzeżeń w obronie niemieckich pre- 
tensyj do polskiego Śląska. Lloyd George o- 
świadczył, że Górny Śląsk od wieków nie jest 
polskim (!) i że nie można cofać się o 600 lat 
wstecz, a więc z punktu widzenia historycznego 
Polska nie ma prawa do Śląska. Jedyną pod
stawą jej żądania jest okoliczność, że w tym 
kraju jest liczna ludność polska, która przy
była (!) stosunkowo niedawno (!), aby pracować 
w kopalniach.

Lloyd George przypomina następnie traktat 
wersalski i rezultaty plebiscytu. Oświadcza, że 
zdaniem komisarza angielskiego i włoskiego na
leży dać Polsce okręgi, w których ludność jest 
w przytłaczającej większości polska, a Niem
com okręgi, w których większość jest niemie
cka. Punkt widzenia komisarza francuskiego 
jest Odmienny. Obecnie Polska postawiła alian
tów przed faktem dokonanym, co stanowi 
obrazę traktatu wersalskiego.

Następnie premier angielski oświadczył: Gdy
by Polsce pozwolono zająć Śląsk, Niemcy mie
liby prawo zapytać: „Dotrzymaliśmy zobowią
zań, czy wy dotrzymacie?" Położenie ma dwa 
wyjścia: 1) przywrócenie porządku wojskami 
sprzymierzonemi, 2) wojskami niemieckiemi, 
do których należał od 700 lat. Nie widzę po

wodu temu przeciwdziałać, jestem jednak pe
wny, że ze stanowiskiem mojem nie będą zgo
dni wszyscy sprzymierzeni.

KRONIKA
WYKLUCZENIE posła Łańcuckiego ze Związku posłów 

PPS. Na ostatniem posiedzeniu sejmowego klubu PPS 
zawieszono w czynnościach posła Stanisława Łańcu
ckiego z Jarosławia. Powodem tej decyzyi miało być 
udowodnione działanie posła Łańcuckiego na rzecz partyi 
komunistycznej. Poseł Łańcucki jednocześnie złożył mandat.

PODWYŻSZENIE TARYF KOLEJOWYCH O 200%. Mi
nisterstwo kolei rozważa projekt podwyższenia taryf ko
lejowych o 200%.

TERMIN REJESTRAGYI SZKÓD WOJENNYCH. 
Ministerstwo pracy i opieki społecznej w porozu
mieniu z Głównym Urzędem likwidacyjnym ozna
czyło dzień 1 czerwca 1921. jako ostateczny termin 
zgłoszenia przez osoby cywilne szkód na zdrowiu 
i życiu, o file te spowodowane zostały przez organa 
anstryackie względnie poaustryaekie, w czasie walk 
ukraińskich oraz inwazyi bolszewickiej. Zgłoszenia 
osób zamieszkałych w Krakowie ] rzyjmuje wydział 
VII magistratu, Poselska <8, parter.

RACYONALNE STEMPLOWANIE PODAŃ. Znal
eźna stosunkowo ilość podań wnoszonych do urzę
dów państwowych bez uiszczenia należnej opłaty 
stemplowej, a wfilęc nie zaopatrzonych w znaczki 
stemplowe nal 10 mk. od pierwszego arkusza, po 
5 mk. za każdy dalszy arkusz, oraz po 2 mk. od 
każdego załącznika, zmusza Uraąd do zwrócenia 
uwagi wszystkim na okoliczność, że opłaty stemplo
we stanowią na równi z podatkami formę daniny 
obowiązkowej na rzecz skarbu państwa. Uiszczanie 
zatem tych opłat jest obowiązkiem publicznym.__
Okręgowy Urząd Ziemski wobec powyższego przypo
mina, że wszelkie podania do urzędu należy stoso
wnie ostemplować.

Z ruchu robotników 
drzewnych

I. Zjazd robotników przemysłu drzewne
go w Polsce obu Związków przemysłu drzew
nego, Warszawskiego i Krakowskiego, jako zje
dnoczeniowy, odbędzie się w dniach 28 i 29 
sierpnia w Przemyślu.

Porządek dzienny prowizoryczny: Przyjęcie 
statutu i regulaminu jednolitego.

Prawo uczestnictwa w Zjeżdzie mają oddziały 
obu Związków przemysłu drzewnego. Na każde 
100 członków przypada 1 delegat. Koszta dele- 
gacyi pokrywają oddziały. Wzywamy wszystkie 
oddziały do przygotowania się na Zjazd.

Szczegółowy porządek dzienny będzie ogło
szony.

Za Komisyę porozumiewawczą:
Za Związek Kraków

Kmiecik Michał. Jaroszewski Bolesław.
Madej Stanisław.

Za Związek Warszawa
Walewski Stanisław. Kaszubski. Kowalewski Józef.

Protokół z posiedzenia Komisyi porozu
miewawczej Związków robotników prze
mysłu drzewnego w Polsce z Warszawy 

i Krakowa, odbytego 15-go maja w Krakowie, 
w Sekretaryacie Związku.

Obecni: Ze Związku Warszawskiego tow. Wa
lewski, Kaszubski i Kowalewski Józef, ze Związku 
Krakowskiego tow. Kmiecik, Jaroszewski i Madej, 
z ramienia Centralnej Komisyi zawodowej tow. 
Żuławski. Obradom przewodniczył tow. Żuław
ski, który przedstawił w dłuższem rzeczowem 
przemówieniu nieodzowną potrzebę zjednoczenia 
obu Związków przemysłu drzewnego i szkody 
jakie wynikają dla ogółu robotników z powodu 
rozbicia sił.

Po przedstawieniu przez tow. Jaroszewskiego 
z Krakowa i tow. Walewskiego z Warszawy, 
że przeciw samej zasadzie zcentralizowania oba 
zarządy centralne nie mają żadnych zarzutów, 
przystąpiono do ogólnej dyskusyi, w której za
bierali głos wszyscy członkowie Komisyi i usta
lono następujące punkty, jako podstawy do zje
dnoczenia :

1. Siedzibą Związku ma być Warszawa.
2. Poleca się Centralnej Komisyi zawodowej 

opracowanie jednolitego statutu i regulaminu.
3. Statut ten wraz z regulaminem ma być 

przesłany obu centralnym zarządom do zaopi
niowania.

4. Posiedzenie następne Komisyi porozumie
wawczej odbędzie się z końcem lipca w War
szawie, celem przyjęcia tegoż do wiadomości 
i ustalenia ostatecznego porządku dziennego na 
Zjazd robotników przemysłu drzewnego.

5. Zjazd robotników przemysłu drzewnego 
z całej Polski odbędzie się w Przemyślu dnia 
28 i 29 sierpnia.

6. Prawo wysłania delegatów mają oba Zwią
zki podług ilości członków. Na 100 członków 
Związku przypada jeden delegat. Koszta dele- 
gacyi pokrywają oddziały. Prawo udziału z gło
sem stanowczym mają oprócz tego członkowie 
zarządów centralnych.

Uchwały te przeprowadzono jednomyślnie, 
nadto polecono tow. Żuławskiemu porozumieć 
się z Poznaniem i Lwowem.

Na tem obrady zakończono z tem, że defini
tywne załatwienie nastąpi na posiedzeniu współ- 
nem Komisyi w Warszawie.

Za Komisyę porozumiewawczą:
Żuławski Zygmunt. Jaroszewski Bolesław.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
——————— firma —
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach:

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk900-—, tensam na kamienie Mk1 OSO'—.Niklo
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 1400'— 
Stalowy damski na rękę Mk 1200'—. Budzik naj
lepszy Mk S00'—. Harmonie po Mk 2000—, 3090, 
4000'— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500'— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500-—,600'-

700'—. Brzytwy po Mk 350'—, 400'—, 500-—. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 10 Mk.

przekazem, Kupuje srebro i złoto. “OŚS

wnętrzną, czyli z tem czem kto był, leclz naj- 
dzęśjciilej służyły tylkoi 'do udawania, do (przybie
rania postaci kłamliwych.

W dlziifeijach wszystkich iSpioiłdczeńsitw lu|d|zk|i|ch 
spotykamy co .plewi en icizlais tek zwane rewolu- 
iciye, tx> iznaozy ptnzletwirortly wdwtaięltlrlzńe, polega
jące na nawom przetasowaniu ludzi. Piofdlezas 
ncwofluicyi odb!yw|ai isiię izwykle «oś piddlobnego 
Ido rozebrania iludlzj do naga lub masowego 
pozbawi eniia, ich tegio, ico1 idOtychOząs posilaldlali. 
Oczywiście wywołuje to ziamięt; ńai jakiś. clzas 
nawot wisizysiłko pogarsza' się; (polwtoili. jieldńak 
nowy łald ustala slilę i iprziy Ulem ustalaniu uwy- 
idlaitnia ^ilę nieiwąitplilwlie, kto Ozem jęsltl.

Takim przewrotem była n. p. talki izWana wtilel- 
Ikla, rewOlucya frańciuska lwi ikońciu wieku óśm- 
nasHegO. Oklalzlałloi salę wówjcizias, że król, uważa
ny (paizązl imalsiy ludólwe izla) wiaileilenie mądrości, 
byli balridżo przeciętnymi dzłbiwieklileim — mniej 
niż śreldhiio imteiligentym, ,a pirtzytem małostko
wym il tchórzliwym. Bylla to łudzona milemiota, 
człowiek Izldaltńy mioiże nia sklepikarza, ale by
najmniej nie na nadzelniika wielkiego narodu. 
Głdy ipozbawiono go legia, co posiadał, gdy po- 
zbawliOno go (godności królewskiej, zi bała ja- 
skra|wi ością ujawniło się1, że icizłoiwiiek ten był 
poprostu nicizem.

Pddlobhia rzecz Stała się wówczas z terdlzo 
wtilelu przeldlsltawioiteilami szłuclily francuskiej, 
których rewolucya ipostrącała z uńziędów il iz ira- 
jęitiklów i którzy, znalazłszy się na równi z in

nymi ludźmiil, okazali całą siwą ™i|coś'ć iwmiię- 
tMztoą.

,W ostialtuilch Czasiach odbyty się rewołucye 
w Itirżechi, dio niedawna tak potężnych mocar- 
s|tWia)ch, Polskę otacizający-ch. Wszyscy żywo: 
jelslzicfcie manny wl pamięci straszliwą potęgę Ro- 
m|an)o)w|ójw w Rlołsyi, Hohenzollernów w Niem
czech i Habsburgów w Austryi. Dookoła siebie 
mamy je&żdze masy luldlzi1, kjtórym izdlalwlało się, 
że car Miiiklołaj — to jakiś opiekun rozumny, że 
kaljiZetr Wilhelm — to człowiek niemal genial
ny, a już Habsburgów wiedeńskich gotowi byli 
ptrizeciie po rękach caldwać i za ojców uwlaiżać. 
Poiiitrety tych mocarzy w niejednej polskiej 
chlacile chłopisikiiej islpoftkać można było, wiisizące 
pomiiędizy święrtiemii olbralziami1. Saczególnie Hałfe- 
bulngii wiiedeńsikie aziciląi niemal religijną były 
ottoldzone. ‘ '

Ledz oto cóż się okazało!
We wszystkich tych krajach pinzyslzła rdWo- 

lucya i dlumni . wHaldlcy sipaldlli zie siwlyloh rtfromiólw 
jaki niilepotilzehne już lalki W szlo|pic|e, które chło
pak odrzucił po zabawie. Knwlaiwjyl idair Miklofflaj 
izostat rozdeptany potężnym butem nanoldu wffla- 
isnego — zgtiinął w błocie jak TOfoiak, miegoldlny 
wspomnienia- Dumnego Wilhelma niemileckiego 
zmuslzono jdlo ustąpienia i pozbalwiiWsizy wszel
kiej władzy tziamknięto w zamledzku holender
skim; a głupkowatym Karolem Habsburgiem 
puprostu nikit nie zajmOWdł islilę poważnie — 
uciekft iz Wiednia, jak pijaczyna uidfekia z Szyn

ku, w którym nabroił.
Dość było pozbawić włialdizy, dość było strą 

dic doi polzlilonau iziwykły|cih śmóleirltelniiiktólw te 
Idlomniiiemiane wiełkoiści, iaby jawni© dila wszyst
kich okazało się, że bylil itloi lukMe, któilzy ty|lk-o 
coś mieli — mileli władze — lleclż wefwnę- 
trtznile — to były nicości. Olsltiatnie chiwlile <iW 
deptalnieiga Mikołłaljla, jak również idalłe obecne 
zachowanie się wypędzonych z kraju Willhejlnu 
i Karola nile ujawniły w niilch żadnych znamion’ 
ludzi wyżslziych, łuldlzli, którzy dzemś'' są. £3al 
Mikiołaj tirioglzlcizył się tylkb o sWoją nnilzem? 
osobę ni io islwOją. rodzinę; Wlłlhlelllni dio ostatniej 
ichwdlli nie (chciał abdykowiać i ziachjo|wyWldł sif 
jak cdlowiek próżny i ambitny, któlreigo pozba
wiono bonoirólw; a Karol zachowywał się tak 
jlalk awykle w chwilach krytycznych izachowuj^ 
silę ipij!a|cy zwyroidinielliij — ba ten ostatni 
Habsburgów jest pijakiem nałogowym1.

Wszystko 'to były wrony, siedżąide ha jpirzdd!- 
miotach- które luclfcae czciite Hub Szanlo|walk Spę
dzono je ffi ione w głupocie Swlojlej nie umiejl 
pogodzić się z nowym .staniem nziedziy.

Razem iz panującym^ pospędizlaino iclalle staldla 
ich uhzędlnakófw, krewniaikólw i pirjzieiróiżnlego sitjor 
ipni-a pomocników, któlre dlżilslilaj nli|by pńaw,dlzi- 
wle -stadia wron latają nlaldl Eurcipą, ikiradzą, {klld 
cą isię ploimilęjdfey sobą, przeszkaldizialja, iwyraislw 
życiiu nowemu i — cowalz niilewjęltlpfljilwiej uldlotwP’ 
dhlilaiją, że sami bylli! nieżena, jeno pdsaldlafliii włar 
Idtelg 'ii bogactwa. (Ciąg IdialliSzy nastąpi).


